
Windsor Jey K. M. nie odwiedzając stolicy, 
powróci do Portsmouth, żaąd odpłynie do 
Portugalii.»

Z Falinouth nadeszły następne depesze: — 
»-Szoner P ik ę  w tey chwili z Lizbony i Opor­
to tu zawinął i przywiózł wiadomości z pier- 
v szego mieyscii do d. 27, a z drugiego do 
d. 29 z. m.— Marszałek Bourmont maszeru­
je z 18,000 żołnierzami ku Lizbonie. Głó­
wna jego kwatera jest teraz w Leiria, 77 
mil angielskich od Lizbony. Jenerał Lemos 
był w Kantarem 55 inil angielskich, a  jazda 
Don Miguela w Torres-Vedras 2 7  n.il ang. 
od stolicy, źe za kilka dni pod Torres - Ve- 
dras inigueliści się połączą i na Lizbonę natrą. 
Xiąże Cadavnl znaydowal się z policyjnymi 
żołnierzami W Torres-\edras. (Wieści więc
0 bitwie i poddaniu się tego xięeia były bez­
zasadne). Marszetek Bourmont zamierza na­
der mocny attak, a Don Pedro natęża swe 
siły dla odparcia go, Lizbończycy będą mie­
li sposobność okazania, czy równe męztwo 
jek Oportczyków ich ożywia. Jenerał hr. 
Saldanha wyruszył t  Oporto i stał w tyle 
armii Don Miguela.— Linije i okopy, w od­
ległości 2ch mil w okoto Lizbony pozakła­
dane, jeszcze niebyły ukończone, jednak po 
gorliwey pręcy spodziewano się je do d. 2 
b. m. ukończyć. Don Pedra siła zbroyna ma 
tylko wynosić 9000 ludzi, ale ponieważ od­
pornie działać ma, utrzymują, że niezawo­
dnie odęprze miguelistów, jnż i tak zdemo­
ralizowanych. Wszyscy oczekują ukropnego
1 stanowczego boju. »

Z Rio-Janeiro donoszą pod d. 1 1  lipca, 
że przedłożony przez ministrów izbie repre­
zentantów bil uważania Don Pedra I, gdyby 
na ziemi brazyliyskiey, na nieprzyjaciela , zo­
stał odrzucony, ponieważ wielu powątpiewa 
o zamiarach tego xięcia względem rentauraćyi.
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Paryż 19 Września.
Xiąze Tal ;yrand oczekiwany tu z pu- 

wrotein w końcu tego miesiąca z Londynu.
Xiąźe Canino, (Lucitn Bonaparte, pisał 

drugi list z Londynu do redakcyi gazety Tri- 
hune, w którym powtórnie żąda zniesienia 
^rawa wygnania rodziny Napoleona z Fran- 
cJ*j rówjiież stara się usprawiedliwić postę­
powanie swojego brata d. 18 brumaire.

Q 1 pewnego czasu przybywa tu wielu of- 
ficerów, mianowicie-rossyjskich, angielskich 
i austryackich.

W Nantes aresztowano d. 7 t. m. naynie- 
bezpiecznieyszego naczelnika szuanów zwa­
nego Robert; chociaż miał nabitą broń przy 
sobie, wcale się nie bronił, znaleziono przy 
nim ważne papiery.

Król spodziewany jutro w St. Cloud,.— 
Na 20 t. m. oczekują przybycia króla i kró­
lowey Belgów.— Xiężna Berry odjechała d, 
26 t. m. z Rzymu do Meuecyi,1 d. 8 lub 9 
t. m. ma tamże stanąć', gdzie na nią czeka 
Pan Chateaubriand.

Król odjeżdżając z Evreux zostawił. 2000 
fr. a królowa 100 fr. dla tamecznych zakła­
dów ubogich i chorych.

Nowe ministeryaine 'dzienniki są w obie­
gu w stolicy i po prowincyech. Już słychać 
po ulicach i bulewardach prze.dających dzien­
nik Cfn-iliateur broniący systemu Periera.— 
Inny nowy rnitlisteryalny dziennik pod pe- 
wnemi okolicznościami powstawałby przeciw 
minislrom. Na wydawanie tegoż składa tjię >2 
deputowanych, którzy P.Riga, bylegf) redak­
tora ministeryalnegc dziennika Bói> humnie 
Richard, zrobili głów nie kierującym. Pano­
wie Dupin starszy i Dellessert Benjamin ina- 
ja do tego pismy należeć, a są to pizeciwni- 

- cy cytadel: klórzyby zbliżyli się do oppozycyl 
konstytucyjnej, gdyby rzad znowu cytalellę 
robić kazał. (g. f . s.J

T U R C Y A .
Triest 3 Wrześniu.

W edług listów z Skutari z 16 z. m. za- 
Ezły -tain niespokoyności, o których gazeta 
wenecka następujące szczegóły umieściła:— 
»Terażnieysz.y wielki wezyr chciał objąć w 
posiadłość wielki majątek Jussuf Beja, syna 
swojego ooprzednika, z tego względu posta­
nowił jego śm:erć. Dnia 30 t. m, wystał 
30 zbroynycn ludzi z warowni, którzy cza­
towali na bija w pewnein mieyscu, przez 
które musiał pizejeżdziać; istotnie przyszło 
też pomiędzy orszakiem beja i temi do wal­
ki, przyczem z obydwóch stron wielu ubito 
i raniono. Gdy wezyr posłyszał, że jego 
ludzi odpierano, .wysłał 200 zbroynych na 
Domoc. Już przy zaczęciu bóyki,. pozamyka­
no bazar i skiepy, a rajasowie i Turcy schro 
nili się do swoich domów lecz żołnierze ro­


